Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 19 Lutego (2 Marca) 1884 r. 


Nr. 9. 


Ogłoszenia. 


rocznie тв. B kop. — za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
półrocznie . . . rs 1 kop, 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie.. їз. — kop. 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- wiersz. 
talnie kop. 10. za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 


Cena pojedynczego, numeru 


kop, 7 i ү 
rocznie 
półrocznie . - т A 
kwartalnie тат ЙИК 10 — = ==. “ШЕ R a AB 


Biuro Redakcyi i “Т. ekspedycyja główna, w domu Wego Michelsona | Fronunoratę р główna, w domu W-go ета 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 


kowskiej wyłącznie agentura „Rs 


Wychodz 


hman i Кепе" 


TYDZIEŃ 


Pronumeratę przyjmują w Potrokowie, Biuro Redakoyi i obie księgarnie. w Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia" — prócz tego. 


СКЕН АЙЕ W. Zi 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy ро 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych pa 
10 ес AZ AUC KO BAC — = od wiersza. 


w Cze- 


i w Łasku W. Grass. 


„w Będzinie Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
Б o- | w Brzezinach > Krzemieniewski Jul| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Warszawie. | w Dąbrowie _ „ Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


CUKIER KRYSTAŁICZNY 


rafinowany w kostkach, odznaczający się większą sło- 
dyczą i bisłością poleca Fabryka Cukru w 
Dobrzelinie; główny skład na Petroków i oko- 
ісе dla kupców w Handlu Win i Towarów Kolo- 
niatnych 


W. Zaleskiego w Petrokowie. 
Cukier почуй wymieniony sprzedaje się 1, kop. 
(0—2) 
od 1 Czerwca r. b. 


FOLWARK 
KOPIEC 


Jaki, Wiorst 10 od sta- 


Mórg 600; w tym 120 mórg 
cyi Rogowa. Bliższe 
Właściciela przez 
dowie 


WOLY ROBOCZE 


młode i zdrowe 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość u 
Piaseckiego w Czę 


się 
w domu p. 
Michelsona, obok Magistratu. Dla inte- 
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu — Ogłoszenia przyj- 
mowane są w tym samym czasie. 
e 


— Biuro redakcyi mi na 


1-szem piętrze w oficynie, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


W kwestyi ulepszenia systemu gospodarstw 

zbożowych. 

Szczęśliwe były owe czasy, kiedy uro- 
dzajne łany ojezystej ziemi plony swemi 
szczodrze nagradzały pracę naszych ojców 
i dziadów, kiedy nasz nieurodzaj lub inne 
klęski stanowiły o cenie chleba na rynkach 
Europy, kiedy byliśmy śpichlerzem znako- 
kit jej części. Dziś czasy się zmieniły, 
ho gdy u nas nieurodzaj, jakiego dawno 
nie pamiętamy, niema on żadnego wpływu 
na ceny zboża. 

Ameryka zasypała Europę swojem ziarnem; 
konkureneyja z nią obecnie niemożebna, 
boć tam wartość korea przedstawia prawie 
tylko sumę kosztów wyprodukowania go, 
gdyż renta od ziemi jest prawie żadna, a kosz- 
ta transportu kort: skiego wynoszą 
około połowy tej renty, jakiej żądamy z 
odpowiedniego kawalka ziemi. Przeto ja- 
snem jest, dlaczego przy produkcyi wy- 
łącznie zbożowej, ziemia nasza nie 5, albo 
68, пе połowę t.j. 3 procent od swej war- 
tości dawać będzi atek więc, który do 
'/, swej ceny | i 
dochód mato 
a ziemi nie jes bynajmniej wy 

od jej normalnej wartości, co prędzej 

iejsce w zachodniej Europie, przy in 
procentowej prywatnej. 


W-go Bańsientegć d 


Zgodnie z zasadami ekonomii politycznej 
(stosunku do siebie 3-ch czynników pro- 
dukeyi: ziemi, pracy, kapitału), dochód z 
danej przestrzeni ziemi może być powię- 
kszony w obecnej chwili tylko za pomocą 
wkładu odpowiednio tanich kapitałów, przy 
logieznem i stosownem użyciu takowych, 
Lecz u nas takich kapitałów w kraju niema, 
a za najstosowniejsze użycie ich ręczyć z 
początku nie możemy, póki nie nabędziemy 
odpowiedniej teoryi i praktyki przy zmie- 
nionym systemie gospodarstwa. Samą је- 
dnak oszezędnością i wyczekiwaniem — po- 
wiada Kores. Płocki — niewiele tu zrobimy, 
boć każdemu, kto zna chemiję rolną, oraz 
prawa statystyki urodzajów, będzie jasnem, że 
kiedy z czasem renta podniesie się w A- 
meryce, to jeszcze plony dziewiczych jej 
łanów górować będą nad naszemi urodźa» 
jami, kilkowiekową produkcyją zboża zna- 
cznie wyczerpanemi, przy zaniedbaniu wsze! 
kiego zwrotu w formie nawozów sztucznych. 

Słusznie toż ekonomiści nasi w obecnej 
krytycznej chwili wołają o system gospo- 
табуа zbożowo-przemysłowy... Lecz gło- 
wić się przychodzi, jaki właściwie? Hodo- 
wla opusowych szortornów i soutdonów nie 
wszędzie wytrzyma rachunek przy nizkiej 
cenie mięsa jaką stanowi konkurencyja 
bydła stepowego; zdala zaś od punktów ko- 
munikacyj, na głębokiej prowineyi, potrze- 
by są tak idealnie małe, że wystarczają im 
„braki” z obór dworskich, oraz owe nędzne 
na przestrzeniach serwitutowych tanio wy= 
produkowane bydło. Póki więc ozna potr: 
nie zwiększy, cży rasy mięsne nie byłyby zja- 
wiskiem cokolwiek zawczesnem? Na wy- 
wóz także trudno liczyć.—Otwieranie fn- 
bryk i zakładów przemysłowych, produkta 
rolne przerabiających, potrzebuje znacznych 
u tanich kapitutów, jakich kraj nie posiada. 

Możemy więc niewiele więcej nad to 
zrobić, абу zmniejszywszy о ile możności 
liczbę roboczego inwentarza, zwiększać liez- 
bę produkcyjnego. Naprzykład masło do- 
szło już teraz do cen opłacających produkt 
(w Prusach i Warszawie 55 kop. za funt), 
a zapotrzebowania zagraniczne wciąż się 
powiększają (przy wielkiej oborze należy 
oentrofugą wyrabiać masło, co powiększa 
wydajność). W podobnym stosunku są i 
sery np. Stilton, Rokfor, Czester, Parme- 
zan i inne, byłe nie owe zwyczajne, które 
twarogiem raczej nazwać można Przy 
mloczywie i jego przeróbce mamy wiele od- 
pudków, które zwykle chlew sowicie opłaca 
(wyjatek rok teraźniejszy i jemu podobne.) 

Owce też nasze należałoby dò równe 
eleoty lub s. eleety staranniejszym jak о- 
beenia chowem doprowadzać, а wtedy wel- 
ne sprzedawać na wagę tylko. Gorsza wel- 
wytrzyma znów konkureneyi z Ац- 
d wełna obeonie przerabia się, 


up. w Łodzi, bezporównania w 
ilości jak nasza. Dalej, chene mieć 
obrok, sprzedawać należy mako m niel 


zboże. (za pomocą np. maneżowych młynów): 
a mąką dobrze się sprzedn, bo Geny zboża 


Jes 


na konsumcyję są wyższe niż towaru, cze= 
go dowodem, że prawie o rubla lepiej pła- 
cą piekarze w Pabijanicach, Konstantynowie 
i innych miastach fabrycznych. 

Chege zaś podwyższyć plon z morga, 
czas już użyć nawozów sztucznych; szeze- 
gólniej superfosfaty, oraz połączenia wapna 
byłyby opłacające się na nasze dość zimne 
role. Artykuły te trzeba koniecznie zbio- 
rowo z fabryk zakupować, nie chcące prze- 
płacać za zepsute. 

Jedno jeszcze źródło dochodu mamy na 
myśli: sklepiki wiejskie. Pierwsze próby 
dowiodły, że przy logieznem traktowaniu 
rzeczy, można mieć w czystym zysku około 
tej ilości пабу, soli, enkru, herbaty etes 
jaka w przeciętnym domu zwykle wycho- 
Nakoniec musimy zrzucić ze siebie 
haracz, jakim opłaeamy byt owych tysiąców 
małomiasteczkowych kupeów— musimy wazy- 
ако brać z pierwszej ręki: naprzykład raz do 
aby wysłać do Warszawy transport 
drobin, nowalij, wędlin ete.; z powrotem zaś 
przywieźć żelazo. 


— Dwie zabawy tańcujące. Ostatni wie- 
szór tańcujący na rzecz niezamożnych nez- 
niów miejscowego gimnazyjum d, 23 z. m. 
udał się wybornie, jak i poprzednie dwa na 
dochód miasta. Тайелуіо około par 50, a 
dochód wyniósł przeszło rs. 200. Zachęcone 
podobnem powodzeniem publicznych zabaw 
towarzystwo postanowiło urządzić w ostatni 
wtorek rodzaj improwizowanego wieczoru 
na pożegnanie dogorywającego karnawału. 
Jakoż zebrało się naprędce przeszło 100 
osób, a że byli to po większej części wszy- 
всу blizey lub dalsi znajomi i z góry wy- 
kluezono wszelkie stroje, zabawa przybrała 
charakter tak ponętny i odznaczała się tak 
szczerą wesołością i harmoniją, że zapewne 
nadlugo pozostanie ona w pamięci uczestni- 
ków. Byla ona najlepszym dowodem, ja- 
kiem powodzeniem mogłoby cieszyć się u 
nas otwarcie stałego jakiegoś miejsca dla 
liczniejszych zebrań — iniejsca, w którym 
podczas karnuwału możnaby się bez wiel- 
kich zachodów zabawić, zaś podczas adwentu 
i wielkiego posta zejść się dla wysłu- 
chania, dajmy na to, amatorskiego koneer- 
tu lub popularnego odczytu. 


— Teatr. W sobotę t.j. 23 b. m. odegrana 
w teatrze „Spiryłysłów”, w niedzielę ~ Sia- 
roste” wesoly komedyją przerobioną z fran- 
cuzkiego, na której bylo wielu widzów. 
| Na wt rkowe przedstawienie przy więk- 
lóż zajętych, а w krzeslach nie- 
licznej publiczności, do czego przyczyniła 
się ostatnia karnawałowa liczna zabawa 

A w salach p ińskiego, dano 
jedna już znaną p. t. „Do- 
któr Robin i dwie nowe „Drug ra ko- 
medyje Bron, Grabowskiego, пашгойлопа 
iem komitetu konkursowogo i „Dzie- 
komedyje Świderskiego 
Таре, występujący w roli 
Trapezo, dal nowy dowód tat- 
amn z jakiemi wykonywa naj- 


ą 


pajnows: 
„Doleta 
вын р. 
wości i arty 


2 


а NEO NĄ 


a 
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trudniejsze role i jak umie przechodzić 
z jednćj do drugiej i w każdej utrzymać 
się we właściwym jej charakterze. P. Je- 
zierska rolę wrażliwej, imaginacyjnej dzie- 
wicy, przybyłej z prowineyi do Londynu 
i zachwyconej widokiem Garrika, oddała 
z całem przejęciem się i największą staranno- 
ścią. Ojea bohaterki p. Popławski grał jak 
zwykle b. dobrze. 

Со do najnowszej komedyi Br. Grab.: 
„Drugi raz” wyraża ona zacną dążność i od- 
zmacza się pięknym językiem—dyjalogi tyl- 
ko nieco zadługie, W rozwiązaniu sztuki 
podniesiony jest główny jej bohater na sto- 
pień trudnej dla niektórych widzów do 
uwierzenia hojności swych uczuć, jaką ob- 
darza sprawczynię swojej pociechy. "Теп nie- 
szczęśliwy wdowiec, przechowujący w swem 
sereu pamięć o zmarłej żonie i dwojgu 
swych dzieciach zeszłych także z tego świa- 
tn, a nie mogący w rozrywkach i uciechach 
chwilowych znależć uspokojenia, odkryw= 
szy przypadkowo naturalne swe dziecię, 
przyjmuje je jako ojciec do swojego łona i 
domu; widząc zaś że biedna kobieta, co nie- 
szczęśliwą tę ofiarę wychowała, nie chee się 
z nią rozłączyc—dla poprawienia złego ja- 
kiego się dopuścił i rozbrojenia niechęci 
zaenej kobiety, pojmuje ją za małżonkę, 
przez co rchabilituje się całkowicie. Gló- 
wne role w tej sztuce p. Kremski i p. Je- 
zierska odegrali jak najlepiej, а p. Winkler 
w przedstawieniu starego poczciwego sługi 
w zupełnej zostawał harmonii z głównemi 
rolami. 

„Dzieciaki” — prześliczny to obrazek ro- 
dzajowo-dramatyczny. W nim widzimy sta- 
ruszka, który, mimo sędziwych lat, skłon- 
ności do snu i do rozmowy z samym sobą, 
przechowuje jeszcze calą rzeżkość, mile 
wapomina wojackie swe niegdyś życie i 
umie dla zawatydzenia i upokorzenia pupila 
swego recytować mu z zapałem ustępy z 
„Ody do młodości.” Jest on tak naturalny, 
piękny, swojski, że widz najobojętniejszy na- 
wet musi uczuwać całe przywiązanie do tej 
tak bardzo sympatycznej postaci, Również 
piękne są dzieci: żywa, serdeczna, naiwna 
15-0 letnia Linia, w której przebudzilo się 
pierwsze urojenie miłości, i 17-0 letni Mu- 
nio, sierota oddany pod opiekę dziadka Lini 
iz nią się razem wychowujący, skromny, 
zacny, umiejący czuć swoją godność. Te 
trzy osoby stanowią piękną harmonijną 
ość, w której szezerość, prostota, naiwność 
wszystkich trojga, nie robiąc w nieh różnicy, 
pod miano dzieciaków daje wszystkich pod- 
ciągać. 

(Treść i intryga tej ureywesołej 
ki bardzo prosta i to właśnie 
szem zdaniem, bardzo dodatnią jej stronę. 

Со do gry, p. Winkler (dziadunio) dyk 
суја, ruchami, mimiką, humorem i werwa 
przekonał о swym prawdziwym taleneje, pan- 


К 


j komedyj- 


tanowi пае}. 


na Milewska (Linia) przy dźwięcznym swym 
Т | 


glosie, ruchach estetycznych i szczerej na- 
iwności wywiązała się jak zajlepiej, godna 
tem więcej uznania, że robi coraz w 
postępy w grz 
gral z eałą naturalnością i praw. 
rtek dawano na benefis jednego 
z najdolniejszych artystów p. Popławskiego 
quodlibet dramatyczny o którym dla braku 
miejsca dłuższą wzmiankę pozostawiamy do 
następnego numeru, W sobotę, na ogólne 
żądanie, powtórzono „Хотів za mur” Fre- 
dry. W niedzielę zaś „Dom Otwarty” po 
raz 5-ty i „Dzieciaki” ро raz trzeci, 

— W przyszły wtorek przedstawioną zo- 
stanie po raz pierwszy sztuka w 3-ch aktach 
р: t: „Plama Krwi” tłomaczona z francuzkie- 
go przez F, Krzywicką. 


— Nowa cukiernia p. Jasińskiego, otwo- 
rzona przed tygodniem, nader dodatnio wy- 
różnia się od dotychczasowych tego rodza- 
ju zakładów w naszem mieście. Elegancki 
i z prawdziwie estetycznym smakiem urzą- 
dzony sklep i dwie czytelnie, oraz dwie du- 
że i widne sale bilardowe, jak niemniej do- 


Pan Głodowski (Munio) | 


bra herbata, kawa i ciasta zciągają od ty- 
godnia mnóstwo gości do tego przybytku 
słodyczy. Dbały pod każdym względem 
o zaspokojenie - słusznych wymagań pu- 
bliczności, właściciel nie omieszkał też 
zaopatrzyć ezytelni we wszelkiego rodzaju 
lekturę; czytelnia bowiem obfituje we wszy- 
stkie niemal krajowe dzienniki, pisma ilu- 
strowane, a nawet takie miesięczniki jak 
„Biblijoteka Warszawska” i „Ateneum;” 
spotykamy się tam wreszcie z ilustracyjmni 
i gazetami w językach; rosyjskim, niemiec- 
kim i francuzkim; орок najpoważniejszych 
czasopism polskich, widzimy „Revue de deux 
monda” i inne, Słowem, ma Piotrków na- 
reszcie cukiernię taką, о jakiej otwarcie da- 
wno już się upominał — i — jeżeli p. J. nie 
ustanie na raz obranej drodze i wciąż bę- 
dzie się starał o umysłową swych gości roz- 
rywkę, oraz dobroć ciast i napojów—nieza- 
wodnie na przedsiębiorstwie swem niestraci. 


— Nowe łazienki otworzone w hotelu pol- 
skim, obok ogródka drogi żelaznej—urze- 
czywistniają drugą niezbędną potrzebę mie- 
szkańców tutejszego grodu. Wobec naj- 
wstrętniejszego brudu, jakim się odznacza- 
ją dawne łazienki na ulicy Bykowskiej (Mo- 
skiewskiej)—te robią prawdziwie miłe wra- 
żenie. Duże i czyste wanny, wygodne во- 
fy, spore i porządne lustra oraz lampy, po- 
dwójne miedniee, wentylatory do usunięcia 
zbytku pary, termometry kąpielowe, cho- 
dniki, wszystko to razem wzięte, przy czy 
stych olejną farbą malowanych ścianach la- 
zienek, świadczy o staraniu przedsiębior- 
cy, pana Diediulina, właściciela wzmian- 
kowanego hotelu. Zakład ma dotychczas 
wprawdzie niewiele numerów, bo trzy o po- 
jedynczych wannach, jeden 6 podwójnej 
jeden, w którym mieści się wanna i pry- 
sznie; słyszeliśmy jednak, że ma być wkrótce 
rozszerzony—co mówiąc nawiasem, zależy 
już bardziej od publiczności, która licznem 
uczęszczaniem do zakładu, może przekonać 
właściciela о konieczności takowego roz- 
szerzenia. Zwracamy też uwagę na bardzo 
porządnie urządzony salonik, zaopatrzony 
w gazety, a przeznaczony dla gości oczeku- 
jących na kąpiel. 


— „Skorowidz alfabetyczny wszystkich wsi, 
miast, osad i t, p. Grubernii Piotrkowskiej”, 
Widząc dotkliwy brak prawdziwie dokła- 
duego przewodniku informacyjnego po tutej 
szej gubernii, pan D, Skurzalski, obrońca 
przy miejscowym sądzie okręgowym, opra- 
cował takowy pod powyższym tytułem i 
druk tego praktycznego wydawnictwa j 
1, Przy Кайа nomenklaturze i 
ju, pan 8 o ile wiemy: 

ki prz 


ci, 


W końcu рап 8. zamierza pomieścić tabo- 
lę kosztów podr wożnych sądowych, 
rozdział powiatów i gmin na okręgi zja- 
zdów sędziów pokoju, ucząstki woznych i 
komisarzy sądowych, sędziów śledczych i t.p. 

Pożyteczność tego wydawnictwa dla wazy- 
stkich biur rządowych i prywatnych nie 
ulega wątpliwości, jeśli tylko praca ta zo- 
stala wykonaną ściśle i drobiazgowo, z ca- 
łą, konieczną w takich razach pedanteryją, 
Dlatego też zwracamy na niedalekie uka- 
zanie się jej, uwagę interesowanych i ocze- 
kujemy jej z ciekawością. 


— 2 Częstochowy. —Przed kilku laty dono- 
silismy, że na skutek starań mieszkańców 
miasta tutejszego p, minister oświaty w po- 
rozumieniu z ministrem spraw wewnętr: 


nych zadecydowali przekształcenie miejsco- 


wego progimnazyjum na ginmazyjum, pod 
warunkiem, jeżeli miasto złoży odpowiedni 
fundusz. Kasa miejska zdecydowała się po- 
święcić na ten cel jednorazowo 5,000 rs., 
oraz wpisać do budżetu wydatek w kwo- 
cie rs. 4000 rocznie na utrzymanie klasy 
5-ej i 6 

Otwarcie następnych klas zawieszonem 
było do dalszej deeyzyi; mieszkańcy nie u- 
stawali jednak w staraniach i podawali proś- 
by do ministeryjum i do naczelnika kraju, 
i wreszcie zadecydowali wysłanie deputacyi 
do Petersburga dla wystarania się o decy- 
zyję na otwarcie Т i 8 klasy. W miesiącu 
lutym nadeszła odpowiedź od warsz. Ge- 
nerał-Gubernatora, że w porozumieniu sie z 
kuratorem okręgu gotów się starać o do- 
pełnienie brakującej 7-ej i 5-е) klasy, pod 
warunkiem, jeżeli mieszkańcy zapewnią do- 
datkowy roczny fundusz w kwocie rs. 4300. 

Ponieważ fundusze miasta zupełnie są 
wyczerpane i ustanowienie nowego wyda- 
tku okazało się niemożebnem, przeto przed- 
stawiciele miasta, zebrani w magistracie, po- 
stanowili nałożyć nowy, dobrowolny poda- 
tek na pokrycie tego wydatku, to jest je- 
dnorazowo 1000 rubli i 4800 rubli co- 
rocznie, Tym sposobem miasto, oprócz po- 
przednich 4000 płacić będzie jeszcze 4300, 
czyli 8800 rocznie, to jest tyle, ile potrz 
ba na całkowite utrzymanie 5, 6, 718 
klasy. 

Niektórzy obywatele miasta, zdaniem na- 
szem, słusznie zupełnie domagali się, aby 
w przyjęciu uczniów do klas, synowie mie- 
szkańców samego miasta mieli pierwszeń - 
stwo; mieszkańcy bowiem sąsiednich powia- 
tów, chociaż będą dla swych dzieci korzystać 
z otwarcia gimnazyjum—żadnego wydatku nu 
utrzymanie takowego nie ponoszą. 

Okazuje się z powyższych faktów, że nsilne 
i ciągłe starania, wobec gotowości do matery- 
jalnych ofiar, nie mogą pozostać bez re- 
zultatów. Zaznaczamy przytem z przyje- 
mnością, że starozukonni mieszkańcy Często- 
chowy, jakkolwiek są prawdopodobnie w 
mniejszości, chętnie zadecydowali płacić ро- 
łowę potrzebnej na utrzymanie gimnazyjum, 
wskazanej powyżej sumy. 


— Nadesłane. W „Kuryjerze Warszaw- 
kim“ z dnia 16 lutego r. b. № 42a za- 
mieszczono wiadomość, że w Czarkowej od- 
kryto przy świdrowych poszukiwaniach 
gruntowych bogaty pokład siar Ponie- 
waż wo wsi Czarkowej, w dolinie rzeki 
Nidy przy jej ujściu do Wisły, otwarta 
jest kopalnia siarki od poszątku wieku te- 
niejszego, zatem powyższa wiadomoś 
iż pokład siarki za pomocą otworów św 
drowych wyśledzony został w Czarkowej 
obecnie, zapewne odnosi się do innej miej 


owości; pożądanem byłoby zatem wyjaśnie- 
nie, w której mianowicie okolicy 


rkę, w jakim utwo- 


szego natra 
i jest usadowioną. 


rze, i w jal 


Dąbrowa Górni 


— W Łodzi będzie niedługo sądzona cic- 
kawa sprawa fałszerstwa weksli. Jeden z 
mniejszych kupców tamtejszych odmówił 
płaceniu wekslu, twi е, że podpis jego 
jest falszowany, Rzeczywiście też na pierw - 
szy rzut oka charakter pisma wydawał si 
zupełnie odmiennym od zwykłych podpisów. 
Szczegółowsze atoli badania wykazały, że 
kupiee stopniowo zmieniał z rozwysłem pi- 
smo tak, iż ostatecznie udało się je zupeł- 
nie przeistoczyć. Oszustwa tego dopuszczał 
się on już od kilku tygodni. Wiadomość 
tę czerpiemy z „Dzien, Łódz,” 


— Ма nic się nie zdały wszelkie projekta 
zakladania towarzystw pomocy naukowej, 
jeżeli wierzyć mamy telegramowi „Dnie- 
wnika Warszawskiego.“ Donosi on z Pe- 
tersburga, że postanowiono zawiadomić 
ztamtąd wszystkie instytucyje i osoby pry- 
watne starające się o utworzenie takich to- 
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naukowego warszawskiego „iż obecnie, gdy 
wspomnienym zakładom dano do rozporzą- 
dzenia środki speeyjalne, uznano za rzecz 
zbyteczną wszelkie zapomogi pieniężne ze 
strony stowarzyszeń odrębnych.” 


— $, p. Piotr Wojciechowski, sędzia gmin- 
пу w Wolborzu, zmarł w dniu 16 b. m. 
Nieboszczyk przed objęciem rzeczonego u- 
rzędu, był czynnym w ciągu długiego sze- 
regu lat jako adwokat w Piotrkowie a na- 
stępnie w Łodzi, gdzie przez nieposzlakowaną 
prawość charakteru i sumienność w sprawo- 
waniu obowiązków, zdołał pozyskać ogólne 
poważanie współobywateli. 


— W sądzie okręgowym piotrkowskim u- 
tworzone zostały dwie nowe posady sędziów 
oraz dwie pomoeników sekretarza. Etat sądu 
powiększony о 2,200 rubli. Posady te je- 
dnsk nie są jeszcze obsadzone. 


— Wypadki w gubernii, 

Od 4, 26 stycznia da 7 lutego było po- 
żarów: z podpalenia 8, z przyczyn niewia- 
domych 1; wypadków nagłej śmierci 5, 
samobójstw 2; znaleziono 1 martwe ciało; 
świętokradztwo spelniono 1, (kradzież nie- 
których przedmiotów srebrnych i nieco 
pieniędzy z kościoła w Łodzi). 


— Listy od Redakcyi, 
— Bini М. G, w Zaj, 


ach przez Krzepice. Na- 
zy 3 па pierwszej 
mogłoby 


— „Gospodyni wiejska” przekształcona na 
„Gospodynię wiejską i miejską,” w trzeciej 
fazie swego istnienia nosi nazwę „Dworu 
wiejskiego”. 

Sam tytuł wskazuje dla kogo tygodnik 
jest poświęcony, a wobec ogólnego dążenia 
do wyciągania jak największych korzyści 
z własności ziemskiej, wobec zachwianego 
tejże bytu, jest on burdzo na czasie i nie- 
WORD wśród naszych ziemian i ziemia- 
nek. 

We wstępnym numerze swoim „Dwór” 
słusznie zwraca uwagę, że jeżeli nabiał 
nasz i ogrodowizny sprzedajemy za bezcen 
а sery szwajcarskie prasowane, jarzyny 
i kompoty z zagranicy sprowadzamy za 
drogie pieniądze, wina to bai ludzi spe- 
cyjalnie i fachowo wykształconych czy to 
w gałęzi mleczarstwa, czy też pasieczni- 
ctwait.d, W celu usunięcia złego, Redak- 
cyja projektuje złożenie wspólnemi siłami 
funduszu, któryby służył jako stypendyjum 
dla wysłania za granicę i fachowego wy- 
kształcenia tamże, w obranej przez siebie 
gałęzi gospodarczej, młodego człowieka lub 
też kobiety zdolnej. Ludzie tacy mogliby 
za powrotem do krajn być rozsadnikami 
nowych metod przerabiania produktów su- 
rowych na takie, za które jako zagraniczne 
drogo płacimy obecnie. Projekt wydaje nam 
się praktycznie pomyślany. Оху przejdzie 
w dziedzinę czynu? — przyszłość to pokaże; 
my ze swej strony życzymy mu jak naj- 
energiezniejszego poparcia ze strony ziemina. 


SZKOLY PIOTRKOWSKIE. 


VI. 
Kilka faktów z życia szkoły pijarów piotrkow- 
skich od r, 1675—1706, 


(Ciąg dalszy—patrz N 8). 


W wymienionym okresie dziejów szkoły 
pijarakiej na czele zgromadzenia pijarów 
piotrkowskich stali następujący reklorowie: 

1) 1674 r. ks. Franoiszek, a Jesu Maria, 
Haligowski, pierwszy i nader staranny popie- 
racz fundacyi piotrkowskiej, urodzony w Do- 
brzycach, dyjecezyi krakowskiej r. 1629; no- 
wiciat ukończył w Podolińcu 1651 r., na- 
stępnie udał się do Rzeszowa, gdzie gorliwie 
spełniał obowiązki nauczyciela i kaznodziei; 
zkąd udat się do Krakowa i na Kazimie- 


rzu zarządzał domem zgromadzenia. Na- 
stępnie obrany rektorem warszawskim i pro- 
wincyjałem okazał się mężem pełnym talen- 
tu i rozumu. Kiedy mieszkańcy Piotrkowa 
usilnie zapraszali do siebie pijarów, ks. Fran- 
ciszek udał się tam, urządził dom przez 
Bykowskich darowany i z wielką uroczysto- 
ścią wprowadził zgromadzenie 1674 r. 

Powołany do Warszawy i obrany rektorem 
zgromadzenia, zbudował kościół, głównie z 
funduszów Małgorzaty Kotowskiej, a mając 
na względzie dobro ludzkości i oświatę pu- 
bliezną, położył pierwsze zawiązki własnej 
zakonu drukarni, którą skompletował rektor 
Zawadzki i uzyskał ТУВА takowej 
przez reskrypt Króla Jana III 1694 roku. 
Z prowincyjała powraca na stanowisko re- 
ktora warszawa. kolegijum, a po trzech la- 
tuch na Spiż się udaje, gdzie gorliwie i z 
powodzeniem nawraca luteranów. Nakoniec, 
Byt lat, pracy i chwały, umiera w Rzeszo- 
wie, mając lat 89, w roku 1712. Wydał 
dzieło głębokiej ascetycznej treści: Incita- 
mentum ad animas e purgalorio liberandas, 
Vars. 1669. 

2) 1661 r. ks. Ignacy, a 5. Francisco 
Xaverio, Krzyżkiewicz, urodził się w woje- 
wództwie ruskiem, dyjecezyi Przemyślskiej 
r. 1640. Ukończywszy chlubnie nauki, był 
nauczycielem teologii, następnie rektorem 
w Piotrkowie, a w końcu kapelanem Dol- 
skiego, marszałka W. X. Lit., założyciela ko- 
legijów w Dąbrowie i Nowodolsku, Umarł 
1605 r. Krzyżkiewiez słynął jako poeta, 
pozostawił dzieło: са Musa. Oracoviae 
1669. W ozasie rektorstwa w Piotrkowie 
niektóre place i domy zakupił dla rozsze- 
rzenia kologij um. 

8) 1684 r. ks. Antoni, а 5. Spiritu, Kru- 
szyna, Nader miły dobrodziejom, których 
umiał zjednać łuskę. 

4) 1687 r. ks. Benedykt, a S. Joseph Za- 
wadzki, urodzony w Warszawie, wstąpił do 
kongregacyi 1608 r. Mąż wysokiej nauki, 
słynął jako mówea i poeta liryczny; ulubie- 
піве Andrzeja Olszewskiego, arcyb. gnieźu., 
przy boku którego część życia spędził, Po 
śmierci arcybiskupa był rektorem, najprzód w 
Piotrkowie, następnie w Warszawie, gdzie 
go za najlepszego w owym czasie uważano 
móweę. Umarł 1703 r, Pism drukiem o- 
głoszonych (niektóre po polsku) po nim po- 
zostało wiele, wszystkie panegirycznej for- 
my i treści, w rzędzie których najwięcej 
historycznej wartości ma dzieło jego: 2/е- 
gia historica, politica et panegyres lyricae 
omnium Episcoporum Cracovienstum usque ай. 
Andream Trzecieski, Vars. 1686. 

5) 1690 ks. Ambroży, a Resurcetione, £at- 
kiewicz. 

6) 1693 ks. Hieronim, а S. Antonio, Biel- 
ski, herbu Jelita, 

7) 1698 r. ks. Wacław, a S. Francisco, 
Rogala Zawadzki, urodzony w województwie 
mazowieckiem 1659. Od najpierwszej mło- 
dości zamiłowany w naukach, zasłynął tak 
świetnym wykładem sztuki krasomówczej, 
że najpierwsze w kraju rodziny oddawały mu 
na naukę swych synów. Doczekał się wiel- 
kiej z swych uczniów pociechy, którzy wy- 
bitne w kraju zajęli stanowiska, od- 
znaczając się nauką, wymową i godnością. 
Był kaznodzieją króla Jana II-go, później 
rektorem kolegijum piotrkowskiego, chełm- 
skiego, rzeszowskiego, następnie warszaw= 
skiego, gdzie rozwinął dawną po Blertach 
drukarnię i umocnił ją przywilejem króla 
Augusta Il. Bnczny stróż praw, przywile- 
jów, czystości obyczajów i nauki zakonu, 
umarł w Dąbrowicy na Litwie 1715 roku. 
Dzieła jego znaczniejsze, drukiem ogłoszo- 
ne, stanowią panegiryki na cześć i chwałę 
Jana III i jego rodziny, oraz mowy po- 
chwalne, moralne i polityczne. 

8) 1700 r. ks. Leopold, а S. Mathia. 

9) 1708 r. ks. Leonard, a Visitatione B. 
V. M. W wielu kolegijach ząszezytnie pia- 
stował urząd rektora. 

10) 1706 r. ks. Wincenty, а Christo. Był 
6 lat rektorem. Przy nim jezuici otwo- 


rzyli swą szkołę w Piotrkowie. W 1721 
r. został prowincyjałem, в następnie, jako 
asystent generalny, umarł w Rzymie 1729 r. 


VEL 
Organizacyja szkół jezuickich. 


Otwarcie szkoły jezuitów w Piotrkowie 
nastąpiło dnia 1 kwietnia 1706 r. Od tej 
daty, pomimo licznych protestów pijarów, 
zakonników piotrkowskich, mieszczan i szla- 
chty okolicznej, szkoła jezuitów piotrkow- 
Pk mknie bez przerwy przez 
at . 

Wszystkie szkoły jezuickie zostawały pod 
głównym zarządem generała zakonu i pro- 
wincyjałów, których generał na 3 lata mia- 
nował. Przy boku prowincyjała było za- 
wsze czterech radców (consultores). Pro- 
wincyjał mianował prefeklów i nauczycieli i 
upatrywał pomiędzy młodymi zakonnikami 
ludzi zdatnych do zawodu nauczycielskiego, 
przepisywał czas zaczynania і kończenia 
nauk w szkołach swojej prowineyi, jako też 
czas foryj szkolnych; czuwał nad tem, aby 
w biblijotekach kolegijów znajdowały się 
tylko dobre i od stolicy apostolskiej nie za- 
kazane książki i, aby żaden członek zgro- 
madzenia nie ważył się bez wyraźnego po- 
zwolenia generała znkonu wydawać lub 
przekładać z obcego języka książek, jakiej - 
kolwiekbądź treści, a szczególnie szkolnych. 
Prowinoyjnł wizytował osobiście, lub przez 
upoważnionych zustępeów, szkoły swojej 
prowincyi. Bliższy zwierzchni zarząd szko- 
ly należał do rektora, którego na ezas nie- 
ograniczony, lecz nie zbyt dłagi, mianował 
generał. Rektor niekiedy zwiedzał szkołę, 
usystował na dysputach teologicznych i filo- 
zoficznych, w końcu roku zdawał sprawę o 
gorliwości i zdolności nauezycieli. Wyrę- 
czycielem rektora w zarządzie szkolą był 
prefekt (praefectus studiorum), po którym 
wymagano wyższego naukowego wyksztul- 
cenia i gorliwości w powołaniu. Obowią= 
zkiem jego było wykonywać przepisy, ty- 
ozącę się organizacyi szkoły i planu nauk, 
w którym jednak nie wolno mu było naj- 
mniejszej zmiany zaprowadzić. Prefekt ot 
bowiązany był znajdować się przynajmniej 
raz na miesiąc na lekeyi każdego nauczy- 
ciela i przeglądać niekiedy seksterny ucz- 
niów. Do niego należało urządzenie dysput 
i publicznych egzaminów. Prefekt przyjmo- 
wał nowoprzybywających do szkół uczniów, 
dawał promocyje do Мав wyższych i kie- 
rował ustnemi i piśmiennemi egzaminami; 
znaczał w każdej klassie dekurtona z po- 
najlepszych uczniów, którego inni 
uczniowie obowiązani byli poważać i być 
mu posłusznymi. 

Nauczyciele byli to zwykle dawni naj- 
zdolniejsi uczniowie jezuiecy, którzy w 17 
lub 18 roku życia, z retoryki lub filozofi 
i weszli do nowicyjatu na 2 lata. W prze- 
ciągu tego ezasu, obok udzielania nauk 
szkolnych, wpajano w nowioyjusza, zwanego 
scholastykiem (novitius scholasticus), ducha 
zakonu. Scholastyk w nowicyjacie naby- 
wał wprawy w języku łacińskim. Ро u- 
kończeniu nowiciatu następowało tak zwane 
powtarzanie (repetitio) humaniorum, trwaja- 
ce także dwa lata; w przeciągu tego czasu 
przyszli nauczyciele lub zakonniey studyjo- 
wali starożytnych pisarzy i ćwiezyli się 
w bogobojności. Po ukończeniu humanio- 
rum wyznaczano im, jako magistrom po- 
sady nauczycieli w niższych klasach grama- 
tycznych, w których zwykle 3 lata uczyli; 
poczem słuchali teologii przez cztery lata. 
Po roku nowej próby t. j. po trzeciej pró- 
bie, tertia probatio, (dwie pierwsze odby- 
wały się w nowieyjacie) wyświęceni, przezna- 
ezani byli wedle zdolności i sklonności na na- 
uczycieli klas wyższych, lub na kaznodzie- 
jów, spowiedników i t. p. 

Właściwe szkoły jezuickie składały się z 
б-еїп klas, z których trzy niższe nazywały 
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malica i syntaxis, dwie wyższe (humaniora): 
—poësis i rethorica. 

Piotrkowie i w ogóle przy zamożniej- 
szych kolegijach znajdowały się dodatkowe 
kursa filozofitë Т teologii, Klas przygoto- 
wawczych, w których pisać i czytać uczą, 
nie było w szkołach jezuickich; młodzież, 
wchodząc do szkoły, musiała być w domu 
odpowiednio przygotowaną. Każda klasa 
miała swego osobnego nauczyciela, Ucznio- 
wie zostawali zwykle w każdej klasie po 
roku, w niższych czterech klasach pilniejsi 
mogli być posuwani wyżej co pół roku — 
Lekcyje trwały codziennie, oprócz rekrea- 
суі, po 2, godziny przed południem i ty- 
leż po południu. 

Plan nauk w szkołach jezuickich był na- 
stępujący: 

tnftmie uczniowie powinni byli zdo- 
być dokładną znajomość etymologii i po- 
czątki nauki o składni, które wykładano 
podług Alvara. И łaciny na polski tłóma- 
czono najłatwiejsze listy Cycerona. 

(w gramatyce obznajmiano uczniów z pra- 
widłami gramatyki, począwszy od drugiej 
księgi Alvara do składni ozdobnej (syntaxis 
ornata). Z autorów czytano łatwiejsze wy- 
jątki z Cycerona i Ovidiusza, 

W synławie kończono i powtarzano nau- 
kę gramatyki, przydając do niej tak zwaną 
składnię ozdobną i naukę robienia wierszy. 
Z autorów używano Cycerona, Ovidijusza 
i Wirgilijusza. 

W poetyce wymagano od uczniów znajo- 
mości języka łacińskiego i pewnej biegłości 
w historyi, geografii, mitologii i starożytno- 
ściach, Со do znajomości języka łaciński 
go uczeń musiał rozumieć i czytać: Cyce- 
rona, Cezara, Salustijusza, Livijusza, Kur- 
oijnsza, Wirgilijusza i niektóre ody Hora- 
cego. 

W rełoryce wykładano: teoryję wymowy, 
stylistykę i nauki pomocnicze, niezbędne do 
objaśnienia avtorów łacińskich. Do nauki 
teoryj wymowy używano dzieł retorycz= 
nych Qycerona, tudzież retoryki i poetyki 
Arystotelesa. Nadto, uczono wymowy po- 
dług Dominika de Cologna i Juvencyjusza. 
W stylu łacińskim kształeono młodzież prze. 
ważnie na dziełach Cycerona. 

W, kursie teologicznym wykładano dogma- 
tyczną, moralną, polemiczną i kazuistyczną 
teologiję, prawo kanoniczne i język hebraj- 
ski. Profesor teologii obowiązanym był 
trzymać się ściśle nanki św. Tomasza i 
wzbudzać zamiłowanie ku niej w uczniach 
swoich. Kurs teologii trwał 4 lata. Na 
kursuch było dwóch profesorów. 

W kursie flozoficznym wykładnno: etykę 
(podług Arystotelesa), wyższą i niższą mate- 
matykę (podług Euklidesa), fizykę (podług 
Arystotelesa), logikę (podług Toleta) i meta= 
fizykę, Do kużdego przedmiotu w tych 
kursach bywała zwykle dwóch nauczycieli. 
Kurs filozoficzny trwał trzy lata, Оо do 
filozofii, jezuici, podobnie jako i akademija 
krakowska, trzymali się Tomistów. 

Nadto, we wszystkich klasach uczono w 
odpowiednim zakresie katechizmu. W szko- 
lach piotrkowskich nie wykładano woale jezy- 
ka greckiego, który od czasów Jana Kazi- 
mierza wyrugowano ze wszystkich szkól 
jezuickich i tu i owdzie zamieniono nauką 
nowych języków, oraz dodatkowemi godzi- 
nami historyi i geografii powszechnej. 

Przytoczony plan nauk przetrwał prawie 
bez nujmniejszej zmiany do zamknięcia 
szkół jezniekich 

W jaki sposób odbywały się lekcyje szkol- 
ne, mniej więcej powziąć można wyobzaże- 
nie z rozkładu godzin, np. w klasie relo- 
туспе). W pierwszej przedobiedniej go- 
dzinie uezniowie recytowali ćwiczenia na 
pomi nauczyciel podówczas poprawiał ze- 

rane przez dekuriona wypracowania, pod- 
kreślając kolorowym atramentem wszelkiego 
rodzaju omyłki, Uezeń, odebrawszy tak 
skrytykowane wypracowanie, poprawiał je, 
przepisywał i oddawał powtórnie do przej- 
rzenia nauczycielowi. W drugiej godzinie 


objaśniano reguły retoryczne, albo czytano 
mowę; potem, powtarzano wczorajszą lek- 
сује i zadawano temal do mowy, ulbo po- 
егуі. Pozostały czas obracano na ćwicze- 
nia ustne, zwane koncerłacyjami, albo też 
nauczyciel przezierał wypracowania w pier- 
wszej godzinie wykonane, W pierwszej 
godzinie poobiedniej uczniowie powtarzali 
lekcyję przedpoludniową, ówiezyli się dalej, 
czytając mowy Cycerona, albo się ucząc 
prawideł retoryki. W drugiej godzinie u- 
czniowie czytali wyjątki z autorów, powta- 
rzali dawniejszą lekcyję. Resztę czasu zaj- 
mowała poprawa ćwiczeń i koncertacyje. 

W dnie rekreacyj: lekcyje odbywały się 
tylko przed południem, W sobotę powta- 
rzano lekcyje z całego tygodnia. Wykła- 
dy odbywały się w języku łacińskim; przy 
tłomaczeniu tylko trudniejszych wyjątków 
z autorów można było używać języka oj- 
czystego. Tak zwane signum, podobnie jak 
i w szkole pijarskiej, miało zmuszać ucz- 
niów do wzajemnej wymiany myśli tylko 
w języku łacińskim. 


(9. е. п.) 


Mikołaja Кагејема 


РЇ dziejów powszechnyoh-nowszych 
z upoważnienia autora 


spolszczył 
Edmund Dylewski. 
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IV. Dziejowe znaczenie protestantyzmu. 
(Dalszy ciąg—patrz № 8), 


Luteranizm niemiecki i kalwinizm szko- 
cki XVII wieku mogą stanowić sobą naj- 
lepszą ilustracyję ogólnej zasady, że kościo- 
ły protestanckie otrzymały w spadku od 
katolickiego kleru ducha autokratyzmu i wy- 
łączności teologicznej; mimo to jednak pro- 
testantyzm nie wszędzie i nie zawsze pro- 
wadził do tak reakcyjnych objawów, sam 
w sobie bowiem posiadał cechę postępową, 
a otaczający go szermierze postępu często cią- 
gnęli go za sobą i czynili zeń narzędzie 
ruchu postępowego. Reformacyja w istocie 
była zjawiskiem dwoistem: usiłując odbndo- 
wać dawny chrystyjanizm w jego pierwo- 
tnej prostocie, w stosunku do wielu stron 
tej prostoty zajęła stanowisko opo- 
zycyjne i w wielu razach rzeczy stare za- 
mieniała na zupełnie nowe. Przy tem wszy- 
stkiem, z tego, do czego głównie dążyli re- 
formatorzy, nie można wyprowadzać wnio- 
sków o tem, czego się spodziewały od re- 
foimacyi masy ludowe, które do niej Ignę- 
ły; w umyśle ludu bowiem prawie bezwie- 
nie kwestyje religijne zacierały się wobee 
kwestyj społecznych, byłoby przeto w naj- 
wyższym stopniu blędnem wypowiadać вий 
swój о dziejowem znaczeniu reforniacyi we- 
dle tego kierunku, jaki przybrała działul- 
ność Lutra, Kalwina i innych, tem więcej, 
iż z czasem dążenia reformatorów, a mas 
ludowych, które się cawyciły reformacyi, 
zasadnieżo różnić się zaczęły. 

Ruch religijny XVI stulecia był z tego 
wzglądu niejako bodźcem, który inne 
ruchy spoleczne wywołał Ledwie się 
zaczął spór Lutra z orędownikami średnio- 
wiecznych zabobonów i nadużyć, gdy czuj- 
nem uchem zaczęli przysłuchiwać mu się 
humaniści niemieccy, którzy przez pewien 
czas żywili nadzieję, że wystąpienie Lutra 
przeciwko antorytetowi kościoła znaczne ich 
sprawie przynićsie korzyści. Wielkie ró- 
wnież nadzieje pokładało w reformacyi ry- 
cerstwo cesarstwa, które nawet chwyciło 
za oręż, aby odbudować nu nowo święte 
Cesarstwo rzymskie wieków średnich, Z re- 
formacyją w Niemczech ściśle była połą- 
czona t. z. wojna chłopska, której głównym 
celem było zniesienie pańszczyzny i zrefor- 
mowanie stosunków społecznych. W nie- 
mieckiej Szwajearyi sam reformator Zwin- 
glijusz zamierzył dokonać całkowitego prze- 
wrotu politycznego, dobro ludu mającego 


na celu, Wzniesiona, przez innego refor- 
matora Szwajcaryi— Kalwina, warownia pro- 
testantyzmu w wiza stała się nietylko 
asylum dla wszystkich prześladowanych, 
lecz i główną rodzicielką agitatorów dla 
innych ziem Europy; idee zaś kalwinizmu, 
przeszczepione ze sfery kościelnej na grunt 
życia politycznego, wytworzyły nowe ruchy 
ludowe, tem więcej, iż kalwinizm wyrabiał 
w człowieku jakiś stoicyzm, jakąś fatali- 
styczną odwagę, jakąś niezem niezwyciężo- 
ną wiarę w swe powołanie i w powodze- 
nie swej sprawy. Swoboda polityczna zna- 
lazła żarliwych obrońców w osobie najcha- 
rakterystyczniejszych przedstawicieli wy- 
znania helweckiego: walczą oni w Holan- 
dyi przeciwko fanatyzmowi i absolutyzmo- 
wi Filipa II; w Anglii stają w obronie starej 
konstytucyi krajowej i swobody politycznej 
przeciwko despotycznej polityce Stuartów; 
rewolucyja angielska pierwszej połowy XVII 
wieku w połowie była polityczną, w poło- 
wie religijną, i dzieje jej stają się dla nas 
zrozumiałe tylko w związku z dziejami re- 
formacyi. Z obozu to protestantów pocho- 
dzili tacy ludzie, jak Gotman, Languet, 
La-Boótie w wieku XVI we Francyi, Hen- 
ryk Wen, Milton, w ХУП wieku w An- 
glii— ludzie, którzy idee wolności obrali sobie 
za przedmiot swych namiętnych często a 
wymownych traktatów politycznych. 

Pod tym względem wszakże należy od- 
różniać luteranizm od kalwinizmu. Pierw- 
szy pozostał wiernym charakterowi swego 
prowodyra, który głosił jedynie swobodę 
wewnętrzną i domagał się bezwarunkowego 
posłuszeństwa władzy. „Wiara wyzwala 
wiernych w tem jedynie znaczeniu—mówił 
Luter—iż stają się oni wolnymi od niewol- 
nictwa spraw zewnętrznych.*  Wymagając 
od chrześcijanina cierpliwości, јако głównej 
enoty, Luter radził panującym rządzić za 
| pomocą siły, twierdząc, iż Bóg dał im do 
rak nie lisi ogon, ale miecz, który w doda- 
tku zawsze winien być krwią zbroczony. 
Wiadomo powszechnie, iż książęta niemiec- 
cy wielce sprzyjali Lutrowi i, że kościół 
luterański odznaczał się głównie barwą mo- 
narchiczną, a dostawszy się pod zarząd biu- 
rokratycznych konsystorzy, przestał stano- 
wić żywotną dla narodu sprawę i stracił 
nawet swą postępową siłę. Slusżniej dale- 
ko powtórzyć by to można o kościele an- 
glikańskim: zawdzięczając swój początek ва- 
mowoli królewskiej, był on zawsze orędo- 
wnikiem krańcowych uroszezeń władzy w 
Anglii. —Kalwinizm ze swemi wolnemi in- 
stytucyjami kościelnemi, ze swemi demo- 
| kratycznemi dążeniami w sferze polityki, 
odmiennego był charakteru, skutkiem czego 
nietylko рУ ale wielu nawet z po- 
między protestanckich władzeów rządziło 
się względem niego nietolerancyją; stał się 
оп za to wyznaniem wszystkich miłujących 
wolność, zkąd pochodzi, iż prawie wyłącz- 
nie doń lgnęła szlachta polska, w której 
szeregach wyznawców Lutra stosunkowo by- 
ło niewielu. Oto, dlaczego protestantyzm 
po większej części był propagatorem poli- 
tycznej swobody! 

Wiele tu wprawdzie zależało od oko- 
liczności, i często katolicy, poddani prote- 
stanekieb władzeów, sami głosili REIN de- 
mokratyczne (*), lecz ogółem biorąc pro- 
testantyzm już z samej ewej istoty był pro- 
paganda wolności, tak, iż pod tym względem 
nie może iść w porównanie z katolicyzmem, 
który zawsze był wcieleniem zasady auto- 
rytetu. Już samo wystąpienie Lutra prze- 
ciw zewnętrznemu autorytetowi kościoła, w 
imię wewnętrznego głosu sumienia, w za- 
sadzie było wystąpieniem w imię wolności, 
a jeśli mimo to reformatorzy później z prze- 
śladowanych sami stali się prześladoweami, 


ti Boucher, Maria- 
kut nasz р. te 
olityczua ete” 


(8) Tej barwy byli pisarze jez! 
na, Rainalds i inni. Patrz o 1 
„Zbrodnia królobójstwa, jako teo 
„Tydzień 36-37 i 38 z r, 18 

(Przypisek: tlómacza). 
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było to nie loicznem następstwem ich za- 
sadniczych idei, lecz przeciwnie —krzyczą= 
cą z niemi sprzecznością, Luter w drugiej 
polowie swej działalności, i całe odznacza- 
jace się nietolerancyją duchowieństwo pro- 
testanckie, stanowią dalszy ciąg starego po- 
rządku rzeczy; rzeczywistymi duchowymi 
spadkobiercami tego Lutra, który w obec 
sejmu w Wormacyj (1521) uroczyście bru- 
nil praw swego sumienia i wewnętrznej nie- 
zależności, swej wiary, ktokolwiek by na 
nie się targnął, który przed całym światem 
głosił, iż jest w człowieku coś, nad czem 
nikt władzy mieć nie może—rzeczywistymi 
spadkobiercami tego Lutra byli ci рдо» 
downiey protestantyzmu, którzy, wraz  za- 
sadą wolności politycznej postawili zasadę 
wolności sumienia, wolności przekonań, wol- 
ności słowa! Polska w wieku XVI, kiedy 
w niej kwitnął protestantyzm, Hollandyja 
po wyswobodzeniu się z pod wszechwładz- 
twa Hiszpanii, Anglija po ostatecznem przez 
parlament i protestantyzm odniesionem zwy- 
oięztwie nad reakcyjnemi dążeniami Stu- 
artów—były właśnie takiemi krajami, w któ- 
rych wysoko powiewał sztandar wolności 
religijnej. Hiszpanija, Włochy, Polska gdy 
się dostała w гесе jezuitów, stały się 
przeciwnie ziemiami, kt wraz z inowier- 
cami wyganiały od siebie wolność myśli, 
skazując się tym sposobem na dobrowolną 
martwotę. 

Jedna jeszcze kwestyja nawija się pod 
pióro. Rzekliśmy, że reformatorzy, bądź co 
рай, pozostawiali rozum ludzki w pewnej 
zależności od autorytetu tradycyi kościelnej. 
Raz jednak odrzuciwszy tradycyję, która w 
ten lub inny sposób w wielu razach wyja- 
śniała i uzupełniała pismo św., sami widzie- 
li się zmuszeni uciee do pomoty rozumu, 
gdy zachodziła potrzeba ustalenia dokładne- 
go pojmowania tekstu pisma św. Okolicz= 
ność ta pozwolila protestantyzmowi stać się 
postępowym i przy każdym kroku naprzód 
zniewalala go uznawać prawa rozumu ludz- 
kiego: ostatni przedstawiciela idei prote- 
stanekich— wolnomyśliciele i deiści angielscy, 
podobnież jak idealiści i metafizycy nie- 
miecey zeszłego stulecia są tym sposobem 
niejako ogniwem, łączącem postępową myśl 
XVI wieku z postępową myślą naszych 
czasów, Pod tym względem protestantyzm, 
który wytworzył pojęcie o rozumie, jako о 
wownętrznom objawieniu Bóstwa, czem do- 
pomógł mu do zrzucenia z siebie wiążących 
go pęt gdziekolwiek tylko byly przyjazne 
potemu warunki, odgrywał tęż cywiliza- 
cyjną rolę ео i humanizm, chociaż dopri 
wadzał do emaneypacyi myśli ludzkiej dro- 
ga o wiele dalszą, Nie zapominajmy wr 
szóie, że i humanizm przez dlugi елаз nie- 
wolmiezo chylił głowę przed autorytetem 
starożytnego świata, 

Nakoniec, traktując o dziejowem znacze- 
niu protestantyzmu, nie powinniśmy za- 
pomnieć jednej z większych jego zasług, 
tej mianowicie, iż współdziałał охуй 
cenia mas, W wiekach średnich ducho- 
wieństwo i wchodzący w sklad jego uczeni 
stanowili poniekąd kaste zamkniętą; pod- 
trzymywana przez nie oświata miała cechy 
arystokratyczne, dostępną bowiem była tyl- 
ko dla tych, którzy posiadali język łaciń- 
ski—język kościołi 1 nauki. Reformacyja 
zniosła w krajach protestanekich tę kasto- 
wość duchowieństwa, zrównawszy je pod 
względem praw wobec władzy państwowej 
z resztą obywateli i jednocześnie obaliła 
uprzywilejowane stanowisko języka laci 
skiego, powoławszy do życia w piśmiennie- 
twach języki narodowe. Wprowadzając li- 
turgiję w rodzimym języku każdego kraju, 
dając w ręce narodu biblije, żądając od 
wiernych nie mechanicznego wypełniania 
obrządków ule wewnętrznego zrozumienia re- 
ligii, zwracając się nieustannie nie do jakiej 
nieznacznej garstki (ludu, lecz do calych 
mas, protestantyzm wpłynął na szybki ro- 
zwój literatur narodowych i położył funda-| 
menta dla oświaty narodowej, na szeroką 


zakreślonej skalę. Wprawdzie jednym z 
pierwszych, którzy głosili o koniecznosci 
rozpowszechniania oświaty w narodzie w 
języku dlań zrozumiałym był Dante (1265 
—1821) jeden z ojców Odrodzenia, lecz 
humaniści zapomnieli o tej prawdzie dla 
piękności cycerońskiej łaciny—i—tylko pro- 
testantyzm propagował w dalszym ciągu tę 
ideę odrodzenia. 

Taką rolę odegrał protestantyzm w dzie- 
jach ludzkości, a nie mówimy tu już o 
ekonomicznych wynikach zniesienia dóbr 
kościelnych, zakonów, celibatu księży, licz- 
nych świąt i postów. Ogólny wpływ pro- 
testantyzmu na społeczeństwo europejskie 
był tak wielkim, że różnice, jakie zachodzą 
pomiędzy cywilizacyją ziem, które pozostały 
wierne katolicyzmowi (Hiszpanija, Włochy 
it, d), a tych krajów, które przeszły na 
protestantyzm (Anglija, Шш i inne) 
same rzucają się w oczy wielu historykom, 
dopraszając віз nieomal korzystnych dla pro- 
testantyzmu porównań. 


(d. е, п 


ROZMAITOŚCI. 


— Przemowa generała Kahanowa. Z Wilna St- 
Pet. Wied, otrzymały sprawozdanie z posłuchania da- 
nego urzędnikom przez nowego naczelnika władzy 
cywilnej w general-gubernatorstwie wileńskiem деп, 
Kulanowa. Ten ostatni przemówił do zgromadzo- 
nych mniej więcej jak następuje: „Witam panów z 


nadzieją, Че w nich ludzi prawdziyy 
skich i czynnych współpracowników. Żeby: 
przyszłości nie było pomiędzy nami nieporozumień, 


zaraz na wstępie powiem, jaky obrajem droge 
wszystkich urzędnikach pragnę w 
ozumu i вртеа, ludzi niewstydzącyćh 
złowioka rosyjskiego, i pilnie pracu 


tutaj imienia 
w tym 
э, ten 
szem, ani wspól- 
tylko z ludźmi 
iadozenia. *Je- 
у i imiego kierunku, 
li w złotym rydwanie, to ry- 


skimi, dumnymi z t 
swej drodze spotl 
chociażby nawet jadąc 
dwan ten musi ustną 


drodze,” 


w gubernii turkiestańskie 
dużycia i malwe z dawnych е 
między iunemi zała rewizyja prak zupołoy szosy 
z kentu do Orenburga, na której: budowę ВК: 
mọ i na której utrzymanie, 
галі, wstawiano nadto co 
stwówogo znaczną kwotę, 

— Projekt banku dla włościan w Petersburgu. k 
donosza „Nowosti” (N. 19,—wkrótce rozpocznie swą 
działalność komisyja rządowa do ułożenia proj 
banku dla włościan króle Polski 
ej wchodz 
skim—p. Zybin, oraz czlonkowie: wiceprezes, p. By- 
chowiec; członek tymezasowej komisyi do spri 
ściań.kich, p. I Lazarewskij, i odkomenderowany ad 
Лос z Warszaw j u gubernijal- 
nego, vz. r. st, Dobrolubow, y sprawami 
ап gub, wa skiej projektow: 
wn inne atoli nadaje się znaczenie, aniżeli bankow 
włościańskienu w cesarstwie, utworzonemu pr. 
nister bn. Gdy ostatni аак czyniym jest 
wyłącznie w sferze operacyi finansowych, p 
nadto będzie n a swe zadanie — ur 
tych włościan, którzy bardzo mało lub w 
stali gruntów, 


— 0 ulgach gospodarczych dla włościan, Ministery- 
um wojny projektuje następujące przepisy, przy wy 
konywaniu powiuności wojskowej: 1) prawo do nig 
służy synowcóm nawet jeżeli stryj ma gospodarstwo 
własne 1 jest zdolny do pracy, 2) prawo to służ 
улеш r 


rok do budżetu pa 


le nie do- 


е 8) w gospodarstwie większem bg- 
dzie powoływany do wojska jeden na trzech członków 
iny, niezależnie od ich wzajemnych stosunków fi- 
nych. 


— Nowy sposób ilustrowania dzieł. Petersburgsk 
fotograf Szapiro wpadł na pomysł ilustrowania 
go utworu, za pomocą szeregu fotografij, zdjęty 
postaci odtwarzanych przez najlepszych artystów. 

Pierwszą próbę zrobił ua pamiętniku waryjata (,Ża- 
piski stmaszedszwo”) Gogola. Próba wypadła zna- 
komicie, dzięki wybornej charakterystyce ak 

Nawiasem dodać musimy, że artysta dramatyczi 
Burłak zużytkował dla sceny wspomniane pamiętniki 
i sam świetnie odtworzył zarysowany przez Gogola 
typ waryjata. 

Tlustracyje te ujęte w formę dużego i ozdobnego 
albumu z rosyjskim i franeuzkim tekstem, stanowia 
książkę bardzo ładną. 


— Największą książka, jaka kiedykolwiek na świe- 
cie była drakówana, nie licząc tych które ongi 


modne w Chinach były, jest niewatpliwie „Panteon 
angielskich holaterów” książka wydana w 1832 roku 
w Londynie, Wysokość každej kurty tego olbrzyma- 


się z drogi; јола się zaś nie |, 


fotjantu, wynosi 4 sążnie, a szerokość dwa (12 łokci 
X 6 łokci). 

Odpowiednie wielkością są litery, drukowane złotym 
pokostem, w miejsce drukarskiej farby; wysokość ich 
wynusi pół stopy. Jedyne {о dzieło, wielkością swych 
egzemplarzy tak się wyróż „ bylo drukowane 
kosztem państwa; wykonanie jednak było tak kosz- 
towne, iż odbito tylko 100 egzemplarzy, nie puszezo- 
nych w obieg księgarski, 

— Nowy most na Niagarze, na mniej więcej 100 
metrów po nad wiszącym dotychczasowym mostem, 
otworzono dnia 10 grudnia roku zeszłego, wobec 10,000 
osób, pomimo deszczu i śniegu. O jedenastej godzinie 
rano, lokomotywa wioząca najwyższych urzędników, 
przebiegła przez most od strony amerykańskiej do 
kanadyjskiej i naprzemian. Potem, w południe, dwa 
pociągi na próbę, każdy złożony z dziesięciu lokomo- 
tyw i jedenastu wagonów naładowanych piaskiem- 
przebiegły przez most zatrzymując się w danych miej, 
ścach, tak aby ich ciężar (1,900 ton, mniej więcej) 
nacisnął kolejno wszystkie części mostu, Most ngiąt* 
się w normalnym stosunku, podniósł się potem sam 
ро przejechania pociągów. Budowę jego zaczęto w 
kwietnia 1883 r., a skończono 1-go grudnia, koszto- 
wała 16 milijonów funtów szterlingów. 


— Stan letargiczny, trwający bez przerwy przeszło 
dwadzieścia trzy tygodnie. © ciekawym tym wypadku 
podaje wiadomość „The Lancet", a za nim i inne 
pisma lekarskie. 

Pani M, J, w wieku lat trzydziestu dwóch, przyję- 
tą została do szpitala „Western Infirmary" (w Lon- 
dynie), mąż pacyjentki zakomunikował lekarzom, Że 
żona jego w 4 tygodnie po odbytej słabości, przestra- 
szona ogniem, nie wydając żadnego okrzyku lub in- 
nego objawu przestrgehn, zamknęła oczy, upadła w 
tył na krzesło, straciła przytomność i ой tej chwili 

e okazywała najmuiejszych poruszeń i w takim st 
nie zaniesioną zostałą ko. W ciągu piorwszych 
trzech tygodni udawało się karmienie chorej łyżką, 
nustępuie zastosowano sondę żołądkową. Ścisłe bada- 
nia wykazały, iż w pierwszych dniach choroby nie- 

tomność nie byla tak zupełną jak później, kiedy 
wie poznawala nikogo z odwie 


8 


ycia nie dawala. Przez cały ten jw 
syjentka 1 wciąż nieruchoma, nieprz; 
członki: byty zupelnie bezwładno i nie okazyv 


Майи sztywności i nie wykonywały, naji 
chów (ani mimowolnych, ini zdradzających ni 
1). Chora wyglądały jak osoba pogrążona 
głębokim, z oczami zamniętemi; 
Ў Ws: lekkich odruchów пр, 
Ozucia nie obserwowano, 
mieniem elektrycznym, Am 
W dwadzie: rzy 
goi 


vona w śnie 
Anega nio aniuła 


w 


3 wypowiedziała ро dwakroć słowa: „Róg mi po- 
że”, w kilka godzin wstała i poczęła się modlić. 
wane pytania odposw przytowniej nie 
Jednak zupelnie, w a działo ód смей 


zapadnięcia w stan lotargiczny. 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Małżonek i stary kawaler 
+ (nie hajka). 
iwy pan Miclat, 
} Kasi wzdychał, 


uienin, рос 
bez рт, 

І dopadł jej naresz 
Poezeiwego małżonka реше obow 


— Glupiślrzekt do Karola—stary kawalerze! 
Zginie marnie na roli—kto Żony niebierze, 
I jest najnieszezęśliwszy z wszystkich ziemskich 


[stworzeń; 
Więc długo niem ei, = 
Po roku, gdy z kolei, jak zwykle wypadło, 

Gdy się o błahe głupstwa weląż klócilo stalo, 

Pan Michal, jedzęe skromnie suchy chleb z kartoflem, 
Siedział jeszcze w dodatku żonie рой pantofłóm. 

Że mt się naprzykrzylo tal w dom jak w polu, 
Rzek 
Dolrześ zrobil, żeś słowa swego nieodmienił. — 
— Glupiél— Karol mu na tu— pot 


Licytacyje w obrębie guberni 


— W d. 21 lut. (4 man) w majątka Beleń p-tu Las: 
kiego, na sprzedaż bydła za rs. 800. 
— 21 mir. (2 kwiat) w miejscowym sądzie okręg, 
na sprzedaż majątku Zubki— Wielkie w p-cie Raw- 
skim, od sumy 10000 r 
— 6 (17) marca ua przechodnim punkcie Podłęże 
na sprzedaż skoniskowanego spirytusu za sumę 650 rs. 
marca w m. Brzezinach na sprzedaż 10 


21 Int. (4 mar.) we wst Kaszewice gm. Kluki 
na sprzedaż inwentarza żywego i martwego pozosta- 
łego po 8. p. administratorze parafii Kaszewieć, na 
264 rs. 

— 5 (17) marca w magistr. m. Tomaszowa na 
dzierżawę da 1 stycz. 19970 dochodów Каву bóżnie: 
nej w Tomaszowie od sumy 181 kop., а także 
па opalanie synagogi i domu modlitwy od sumy 71 rs. 
i oświetlanie tejże synagogi i domu modlitwy od sumy 
35 rs. rocznie, 


% 


TBD ДОТ ОЕ АР 


DAE Э АЕС ЕЧ йы. „иш, МЕ 


Antoni Lisiewicz 


lekarz wojskowy 
przy ul: Bykowskie- 
w domu W-go Ja- 


zamieszki 
Przedmie 
kubowskiego, 


„procent, Pragnący 

cheg do kan- 
Lewkowicza, w domu 
a, od godziny--do godziny 


na niewygóto! 
Z) 


6 4 
жех!оугедо. p- 


Aleksandrow 


FOLWARK 


3 wiprsty od stacyi Myszków, 
od Ś-go Jani т. b do wy 
qdzierżawienia, rozległości 
około 500 mórg, w których 150 


DO 


się z dwóch folwarków. —Bez 
ści włok 41 W po- 


łowie pszenn 
pilicznemi takan 
12 pokojach йол 
dów stałych około 1000 
ktować o zamianę 

wę. — Wiadomość п H. Grabowskiego 
Urzędnika Izby skarbowej w Petrokowie. 

(3—1) 


DOBRA Р УЛТ 


w powiecie radomskowskim, rozleg 
włók 54, do sprzedania w 

czasie bez pośrednictwa sób 
trzecich. Bili wiadomość na miej- 
sen właścicielki w Pągowie. 


urządzony.  Docho- 
Można tra- 


J AWA 


ЕЕ ү 
wana bez Bi 


EDT przystajo 


do ciała, nadaje cerze 
świeżość naturalną. 
Cena bez puszku 60 


W Warszawskim. Labor 
ratoryjum Chemicznem. 
Główny sklad w War- 
szńwie Sto-Jerska 12. 


TTruszkowskiej, 
felda, Prokopowicza i 
Silborsztajna, 
м] 

(н. i Fr. 1841) (5—1) 


Z powodu wyjazdu sprzedaję 
RÓŻNIE MEBLE 
B. Walewski 


Doti JW-ej Psnrskiej przy ulicy Peter- 
віч (1—1) 


па 


га. własność.  Dlągoletnia 
la nam тойн 


@ 06 26796 2604 (0) 066406 06) 
FABRYKA TYTONIU i PAPIEROSÓW 
4 PSZAŁ fl 
EB 
Ma honor zawiadomić o wypuszczeniu nowych gatunków Papie- 
rosów, przygotowych z wybornego tureckiego tytuniu, 
Papierosy te рой nazwą: | 
di 2) Balowe, | 
w cenie rs. 1 za 100 sztuk, w pakunkach po 10, 25 i 100— | 
( nadeszły do wszystkich znaczniejszych składów tabacznych w War- 
К= а= А ААА Б. д-=.д==А==А== йд 
Kantor Wekslui i Interesów Bankierskich 
w Warszawie, 
сме з. Miodowa JN 8. 
Wystawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: WIEDEŃSKIE, BER- 
na Pożyczkę premijową po vzpłatę nawet do rs. 5 
ie: asekuruje Pożyczkę premijową od amortyzacyi ро Кор. 50 ой sztu- 
— Sprzedaje Pozyczkę premijową ва wypłatę ро rs. 5 
do nabywcy. 
W tym Kantorze wyszły wygrane Rs. 200,000, 40,000 i pomniejsze. 
Zlecenia z prowincyi wykonywa jak najpunktnalniej, 
w HOTELU SASKIM w Warszawie 
praktyka w znanej firmie W-go A. Bi 
służyć na zadowolenie miejscowej publiezn 
pinii restanracyi Hotelu Saski ш дайны 
jezdnej Publiczności. 
Wydajemy: Śniadania i i Kolacyje а la carte. 
Objady od godz. |-ej do 5-ej, z pięciu dań po 50 k. 


К, w Petersburgu, 
1) Dubek Mursal, 
вау i Fr, 847) (3—8) 
\ f ( Ni f W 4 
{ ( | ( 
MAUI WL | кй! 
DIÑ KIE, РАКҮЛКІЕ, LONDYŃSKIE i t. p.; daje zaliczenia na papiery war- 
iesięcznie; po wniesieniu 1-ej raty, wygrana należy wyłącznie 
(R. i Fr. N 945) (6—5) 
przeszła w m. Październiku r. z. па 
szem mamy zaszczyt polec 
Wszystko sm = i zdrowo sporządzane. Wszelkie napoje ро ce- 


Adam Lizak i Adam Łada. 


ы 


(R. i Fr, № 1804) 


SZUWAKS 


(4—1) 


POWINI MIEĆ DWOJAKA \ NE ARTOŚĆ 
1) Utrzymanie obówia w nale; 
3) Konserwowanie miękości skóry dd 
пак iany w fabryce 


JANA SEYDLITZA 


EGZYSTUJĄCEJ OD 1826 r. 

lewskiej Nr. 25. 
uzyskał powszechne nznanie, gdyz 
асе i kosztowne opakowanie, Alo 
DAWAĆ. 


wiele вим 


¿kny czarny połysk, 


w зурлау 


ku z podra- 


biang moją firmą lubn ало 
sklepom za pół с 
dwojako балш 


takowy publiczności 
sza o zwracanie uwagi 
na mark fabryce 


yoh. ЧОО ХАН Dre podpis Jama бе, 


dzących zawsze ub które to cechy, 

Uprzejmić stykiocie pudeł 
Jana бе; szezowe, Winni 
biania lub posred Inej poszuki 


(R. 


s KNUR 
© Póli ШЕШ, М] ШЇЇ, 


a, jest do 


"|, korea do odstąpienia, 


wiadomość i próba w Aptece Gampfa 


+ | przeniesiony do domu У 


W Dominium Wrzepnica 5 
wiorst od Gorzkowice. 


OGIER (NRISTOFLE 


реһеј krwi angielskiej ze stada Hr, Lu- 
dwika  Krastiskiego pokrywać 
klacze po cenie od klaczy” Zwyc 
тз, 80, ud klaczy pełnej krwi 
Wiadomość ndzieli 
kiem pin Chilo: 
z te w Trzepnicy. 
do obejrzenia 
—#) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza ЛЕ 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgie w dobrym ga- 
tunku. Korzec grubego wagi 240 
fun. po 85 kop-—kostkowego ро 
88 kop, Na miarę w skrzyniach 
zamkniętych (przez magistrat war- 
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korey, gruby ро 88 kop. 
kostkowy po 81 kop. korzec z od- 
stawą. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnie, wagon węgla gru- 
bego 11,000 kilkometr. (110 korey) 
stosownie do gatunku od 76 r8., 
takiż kostkowego od 73 rs. Drzew- 
ny wegiel kurzony rs. 1. Koks rs. 
1 korzec, W składzie sprzedaje 
sie każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi—za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyi—za wagon rs. 5 za fur= 
mankę. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 

(13—7) 


Konie, Karety, Powóz, Bryki 


na resorach. 
do wynajęcia, Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery — wynajmuj. 
godziny. a 


najtańsze stosunkowo: 


Pług mały rS, 4; samochody 
mojego systemn r 
oryginalnych Baci 
Cenniki wysyłam franco A 
żądanie. Adre Ее Nowo- 
adomsk 8—7) 


Józef Snoheni W (ШИ, 


ezthalteryja 
iorst ой Łodzi 
ema cenę; 


do 


za 
(4—1) 


MAGAZY 
UBIORÓW WĘZKICH 
Wojciecha Schild 


w. Połrokowie, 


przy ulicy Petersburskiej, wprost c 
poleca dobór gotowej gar 
roby, tudzież wielki wyl 

ieryjałów 3 ег 


isiejszego nume- 
ТРА 

ieści z franenzkiego p. t 
„Tajemnice pałaen  sprawiedli- 


лу Petrokowie. (8—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


wości”. 


Дозволено Цензурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Więc go ше kochasz? 

— Kochałam go, a przynajmniej tak mi się zda- 
walo. Ależ mój ojcze, chyba nie chciałbyś, bym 
zachowała miłość dla człowieka, który zdradził mnie 
tak nikszemnie i który skazuje nas oboje na śmierć... 

Paulina przyciągnęła głowę ojea na poduszkę i 
objęła ją rękami, 

— Ale przecież ma przyjść—nalegał Renoult, cze- 
piając się tej ostatniej nadziei. 

— Ma przyjść? — powtórzyła Paulina z dresz- 
czem. 

— Więc nie słyszałaś obietnicy jaką mi robi, 
słowa, jakie daje? no to słuchajże,,. słuchaj. 

І Renoult czytał! 

„Za godzinę będę przy łóżku Pauliny, i powtórzę 
jej przysięgę, jaką panu składam, że do niej należę 
na życie całe.” 

W tem ktoś zastukał do drzwi. 

— To on—rzekł Renoult. 

Młoda dziewczyna drgnęła konwulsyjnie. 

— Dobrzel—rzekła głosem stłumionym, może masz 
słuszność mój ojcze... Nie tyle już mi chodzi o moją 
cześć, ile o cześć mego dziecka. Idź go przyjmij, po- 
wiedź mu, że rachujesz na jego słowo—ale tu niech 
nie wchodzi... 

— Tak sobie życzysz? 

— Dozorczyni, która odsunęła się przez deli- 
katność, poszła otworzyć drzwi i wiee-hrabia Andréa 
wszedł, prosząc o zobaczenie się z Renoultem. 

Ale w tej samej chwili ukazał się on sam. 

Czy to prawdziwe uczucie, czy wyrachowanie, 
czy inna jaka przyczyna: zmuszała wice-hrabiego do 
udawania i nadal roli zakochanego; dość, że ujrzawszy 
ojca Renoult, rzucił się ku niemu z okrzykiem ru 
dości i chwycił go za ręce. 

— Paulina! Paulina! wołał z wybornie udanym 
zapałem—gdzież ona jest, chcę ją zobaczyć! 
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— Ależ to marzeniel..—rzekł René, który bał się 
przebudzić. 

Młodzi ludzie opuścili pokój, w którym się znaj- 
dowali, i udali się do obszernego parku otaczającego 
hotel. Tu przechadzali się długo; Marta zawieszona 
na ramieniu Rentgo, słuchała go chciwie; a mówili во- 
bie wzajem owe zachwycające rzeczy, pelne tajemnie, 
półsłówek, owe nie, których żadne pióro skreślić nie 
potrafi, bo musiałoby powtarzać po wiele razy jedno i 
toż samo, co dla dwojga zakochanych jest cudowną 
melodyją płynącą z ich dusz. Renć opowiedział Mar- 
cie swoją rozmowę z hrabią. Rozmowa była krótka 
ale obiecująca; to też młodzi ludzie nie wątpili ani na 
chwilę, że hrabia znając ich wzajemną miłość, gotów 
jest zezwolić na ich związek. 

— Oh! teraz już mam nadzieję,—rzekł René. 

— I słusznie,—odpowiedziała Marta,—bo nieza- 
wodnie ojciec mój, nie mówiłby ci tego, coś mi powtó- 
rzył, gdyby nie miał zamiaru połączyć nas.— 

— Oh! bodajby słowa twoje sprawdziły się—za- 
wołał Renć. 

Wieczór zaszedł, a kochankowie jeszcze byli ra= 
zem, i René gwałtem prawie wyrwał się z miłej po- 
gawędki, 

— Do jutra! do jutra!=mówil, całując ręce Marty. 

— Do jutra—rzekła dziewica, —podując mu za- 
rumienione czoło. 

René odszedł, z lekkiem sercem, z umysłem peł- 
nym nadziei, myśląc о szczęściu, które czekało go 
jutro.! 

Zaledwie oddalił się kilkanaście kroków od hote- 
lu, spotkał Lambardiera. 

‚„ „= Ah! ah! młodzieńcze, to ty, — rzekł z łagodną 
ironiją. 

— Tylko co rozstałem się z Martą—odpowie- 
dział René. 
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— A hrabia? 

— I jego także widziałem. 

— Cóż ci powiedział? 

Renć opowiedział mu, równie jak Marcie, swoją 
rozmowę z hrabią. 

— Bardzo pięknie, —zauważył Lambardier,—i je- 
steś pewnym, nieprawdaż, że mówił szczerze? 

— Niezawodnie! zawołał René;— przemawiał do 
mnie jak rodzony ojciec. Musiałby być najpodlejszym 
i najzdradliwszym z ludzi, gdyby nie był najlepszym 
z nich. 

— No, więc dobrze... —rzekł Lambardier,—tyle też 
wiedzieć chciałem. Sprawa twoja jest na dobrej dro- 
dze. To też opuszczę cię na jakiś czas. 

Gdyby jednakże, niespodziana jaka okoliczność 
sprowadziła coś przykrego dla ciebie, uprzedź mnie о 
tem bez straty czasu. 

— Przyrzekam to panu— odrzekł René, 

— Stanowczo. A teraz=—dodat Lambardier od- 
chodząc.. gdy jeden, jak się zdaje, gotów spełnić na- 
łożony warunek, zajmijmy się drugim. 


IL. 


Zadośćuczynienie. 


Tegoż samego dnia, gdy Renć Laroziere był u 
brabiego Andréa i z całem wylaniem oddawał się ra- 
dości, inna zupełnie scena odgrywała się w samotnej 
części Paryża. Na uliey Vaugirard pod № 77 na 
trzeciem piętrze w maleńkiem mieszkanku, wychodzą- 
cem na ogrody, człowiek jakiś siedział w fotelu i z 
głową ukrytą w rękach zdawał się pogrążony w za» 
myślenin. Człowiek ten, który mógł mieć około lat 
pięćdziesięciu, choć wyłysiałe czoło i rysy wzburzone 
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— Tylko że ja czytać nie mogę— rzekła Pauli- 
na, opuszczając głowę na poduszkę. 

Ronoult przeczytał głośno kilka wierszy, rzucając 
swej córce spojrzenie zwycięzkie. Paulina pozostała 
zimna i obojętna, 

— No i ©6ż?—rzekł uśmiechając się niby. 

— I ty temu wierzysz? — odpowiedziała Paulina, 

— Ależ jesteś ocalona! — zawołał Renoult, — 
możesz о wszystkiem zapomnieć, Nieszczęście było 
tylko grożbą, gdy jutro już dumnai szczęśliwa, opar- 
ta na ramieniu męża, nie będziesz potrzebowała ru- 
mienić się przed ludźmi i odpowiesz śmiało na imię 
matki, jakiem cię nazwie twe dziecię. 

— Ah! Ojcze mój, —rzekła Paulina, — tyś dobry 
więc i ufny, sądzisz, że wszyscy tak jak ty, mówią 
zawsze prawdę tylko—ale przez tyle nocy bolesnych, 
które przepędziłam, miałam czas zastanawiać się, my= 
еб; to też przez kilka godzin, nauczyłam się więcej 
niż przez całe dotychczasowe życie moje. 

— Więc sądzisz, że wice-hrabia mnie zwodzi ? 
ależ to by było okropne!zawołał Renoult. 

— A jednak tak jest... jestem tego pewna, mój 
ojcze, 

— Chyba nie myślisz tego, moje dziecię? Czyż 
nie rozumiesz w jaką przepaść pogrąża nas twoje 
zwątpienie? Czy wiesz dokąd dążymy, jeśliby to 
prawdą było? А 

— Wiem о tem mój ojcze, — rzekła Paulina z 
rozpaczą,—wiem, i со do mnie, jestem już zdecydo- 
waną; nie jestem z rzędu tych, które lękają się śmierci, 
popełniwszy taki błąd jak mój. 

— Ależ to niepodobna, mężczyzna tak kłamać 
nie może. No, przeczytaj to sama, przeczytaj, 

— Nie, mój ojcze; ta wszystko już on powiedział 
mnie samej; ale poznałam go, gdy już było zapóźno. 

— Przerażasz mnie! 

— Oh! co za wstyd! со za hańbal 


